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Nir. 51. 


Przed kilku dniami został zasądzony na 
podstawie rosyjskich ustaw tow. Kwapiński 
na trzy lata więzienia, za „podżeganie do 
strejku“. 

Fakt to sam w sobie niesłychiamy, a malu- 
jacy doskonale stosunki rządłu j burżuazyi, 
kapitalistów i obszarników do ruchu: robo- 
tniiiczego. 

Wyrok. ten. musi napełnić najwyższą oba: 
wą szerokie warstwy iludności, | albowiem 
wydany om został wbrew zasadom konsty- 
tueyi, które wyraźnie gwarantują masom 
robotniczym prawo koalicyi, tj. prawo sto- 
warzyszemia, gromadzenia się oraz prawe 
strejku, I nie ulega wątpliwości, że tem prze- 
pis konstytucyi (polskiej temgamem kasuje 
wszystkiiie inne rozporządzenia ii przepisy, 
iakieby w tej sprawie mogły istnieć na zie- 
miach Rzeczypospolitej. 

Toteż ami w Poznańskiem, a tembardziej 
w Małopolsce nic przyszłoby żadnemu sę- 
dziemu do głowy, ażeby zamykać na krzy 
lata (więzienia: któregokolwiek pnzewiodni- 
czącego Związku zawodowego za to, że ten- 
że — pełniąc swój obowiazek — zarządził 
strejk! Ale to, co w innych dzielnicach wy- 
daje się niemożliwem, jest jednak możliwem 
w b. Królestwie, gdzie widocznie większe 
zaaczenie mają carskie ustawy, aniżeli pol- 
ska Konstytucya, 

Na objaw: ten zwracamy uwagę towarzy- 
SZÓW, izwutaicamy uwagę jakmajszerszych mas 

robotniczych, albowiem jest on groźnem 
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memento dla klasy robotniczej, która w tych 
warunkach nie może być pewna dnia, ani 
godziny, jeżeli jej najważniejsze prawo, bo 
prawo koalicyi może być tak lekko zakwie- 
styonowame i unicestwione (przez orzeczenie 
sędziego, który ponad przepisami Konstytu- 
cyi przechodzi z lekkiem sercem ido porzad- 
ku dziennego. 

Jeżeli przypomnimy sobie namiętna wal- 
kę, jaką oibszarnicy i kapitaliści wypowie- 
dzieli (klasie robotniczej, organizowanej iw. 
klasowych. Związkach zawodowych, to mu- 
simy stąd wyciągnąć jedna. wielką i 'głębo- 
ką naukę, że przeciwko klasie robotniczej 
gotuje się zupełnie świadomie kampania, 
która ma. na celu pozbawić tę klasę ich naj- 
bardziej zasadniczych i podstawowych praw, 
z takim nakładem trudu, więzienia i cier- 
pień wywialezonych. 

Dlatego też jest rzecza komieczną, ażeby 
robotnicy zaprzestali raz wreszcie mieskoń- 
czonych swarów i kłótni, aby 'siebie samych 
dobrowolnie nie osłabiali! 

Jest rzeczą niezbędnie konieczną pomno- 
żenie szeregów zongamizywanego proletarya 
tu — a przedewszystkiem wytężenie wiszel- 
kich sił, ażeby Klasowe Związki zawodowe 
jak najszybciej rosty w coraz większa liczbę 
członików. 

Zasądzenie tow. Kwapińskiego musi być 
groźniem! ostrzeżeniem idla całej klasy robo- 
tniczej w Polsce i dłatego zawczasu trąbimy 
ma alarm! s 


© odbudowe kraju 


- Na skutek wnliosku nagłego wniesionego przez 
posła, Klemensiewicza odbyło się posiedzenie Ko- 
misyi dla Odbudowy Kraju w obecności Min, 
Skarbu Michalskiego oraz Mm. Robót Publiicze 
nych Narutowicza, Posel Klemensiewiicz w: olb- 
szernem. przemówieniu (wykazał? konieczność 
dalszego prowadzenia Odbudowy Kraju, sizezie- 
gólowo przedstawiając projekt pokrycia Kosz- 
tów Odbudowy przez nałożemie specyalnej diami- 
ny, Jasowej na wszystkich właścicieli lasów w 
wysokości 30 proc. od 10-leitniego wyrąbu co się 
równa, 3-letniemu diochodowi lasu. 'Wiysokość 
daniny za należme a mie pobrane dotyichiczajs 10 
milionów metrów sześciennych drzewa, co przy- 
niesie około 40 miliardów Mk. 

Minister skarbu zapewnił, że mie tylko nie na- 
legał na zniesieniie ministerstwa robót publicz- 
nych, ale uważa to ministerstwo wa bardzo po- 
żyteczne nie tylko w sprawie odbudowy, ale i 


dia innych gałęzi, Nie było również zamianu u` 


rządu zamikniięcia kredytów na odbudowę kraju. 
Tak samo zamierza Rząd udzielić obszernych 
kredytów dla Banku Odbudowy Kraju. Co dł tej 
ostatniej sprawy poseł Rauch wadi” | 1 gazna- 
czył, iż suibwiemicya przyzmana wiu Bamiżowi 
przez Rząd jest madziwyczajnie małą i nie bę- 
dzie mogła pokryć całego zapotrzebowania go- 
tówiki na odbudowanie kraju. Liczni mówcy po- 
parli gorąco wywody posła Kilememsiewicza, a 
cała Komisya przyjęła rezotucyę domagającą się 
jaknajprędzej stanowczo prowaldzenie odbudo= 
wy w dalszym ciągu i protestującą przeciwko 
zamiawowi zwinięcia, robót publicznych, co Pan 
Michalski miał w zamiarze uczynić, 

Palkazuje się przeto, że wniosek nagły posła 
Klemensiewiiczą był bardzo potnzebny, albowiem 


sprawę wyklarował i zapobiegł wielkiemu nier 
szczęściu jakliem by, niewątpliwie było przerwa- 
nie odbudowy kraju, 


Co to są tak zwani 
„kiero-endecy''? 


napisał poseł Maryan Malinowski. 

Przystępujemy do opisu poszczególnych par- 

tyi. 
Dawniïejsza (N-D) „Narodowa  Demokracya*, 
czyli tak zwani „endecy“, dziś dzieląca. się na 
„Związek narodojwo-ludowy"*, a także na wje- 
dnloczenie ludowo-narodowie* jest partya, która 
bardzo wiele szkody Polsce przyniosta za cza- 
sów carskiej niewoli wie wszystkich zaborach, 
zaś dziś pragnęłaby, aby wróciły czasy dawnej 
szilaicheiticzyzny. 

Polska demokratyczna, Polska ludowa, jest 
dla nich zmorą, kitómejby się chcieli jaknajprę- 
idizej pozbyć. Tu może niejeden ze zdziwieniem 
mzekriie: jakże to powiadacie, ġe stronnictwo 
to jest przgciw ludowi, kiedy nazywa się „Zje- 
dncezeniem ludowo-narodowiem'? Otóż cała 
chytność tych panów jest ukryta w tem, Że na- 
zywsając się Związkiem, «czy  Zjedmoczeniem, 
miby ludowem, przeciw ludowi pracują, jak to 
stwierdzają liczne dowody v czasów dawniej- 
szych i obecnych. Akurat tak samo robią ko- 
muniści, którzy niby nazywają się partyą re- 
wclucyjną. i robotniczą, a narobili w Rosyi ta- 
kie porządki, że chlop i roboimik rosyjski: z gło- 
du mra. Jest przysłowie, które mówi, że nie 
wszystko jest złotem, eo się- świeci. 
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Rok XXII. 


Otóż i w Polsce nie mwiszystikie partye, które 
nszywają siebie ludowemi, szczerze (dla ludu 
pracują. Tak też było įł jest z temi różnemi „Zje- 
dmoczeniami* i „Związkami ludowemi*. Naro- 
dowa demokracya z dawnych lat ma dużo bar- 
dzo grzechów na sumieniu swojem — przeciw 
niepodległości Polski į przeciw polskiemu lu- 
dowi pracujacemu. 

Grzechów tych jest straszna moc i trzebaby 
wiele grubych książek wydrukować, aby one 
o pomste do nieba wołającie zbrodnie, ogłosić. 

Ale postaram się tu napisać o kilku takich 
faktach, aby iwłościaństwu małorolnemnu j bez- 
roltemu otworzyły się oczy — aby kiażdy z Was, 
Towarzysze i Bracia Włościanie, wiedział czem 
ci panowie byli i czem. są, 

Jednym z takich grzechów: jest zabranie pie- 
niędzy przeznaczonych na powstanie Polski 
i użycie ich na walkę przeciw Tewolucyi, którą 
nasza Polska Partya Socyalistyczna organizo- 
wała przeciwko ceżraiowi. A było to tak: w za- 
kupionym w Szwajcaryi zamku, zwanym Rap- 
perswil, różni uczciwi patryoci polscy, w jakiś 


ozas po upadku powstania 1863 roku, zaczęli 


oprócz różnych pamiątek składać i pieniądze na 
nową walkę o zdobycie Polski Niepodległej, 
Otóż do tych pieniędzy zaczęli się dobierać wi 
roku 1896 narodowi demokraci, moszący wtedy. 
naziwę „Ligi Narodowej“, Do roku 1906 z go- 
tówiki, która w roku 1904 wynosiła 268.514 fran- 
ków, pozostało jeno sto tysięcy; resztę, to: jest 
przeszło 160.000 użyto niie na walkę z caratem, 
ale na walkę z naszą partyą, na pomoc cara- 
towi, albowiem Dmowski, najgłówniejszy przy- 
wódka. tej partyi w roku 1905 zachęcał canskile- 
go ministra, Witego, do przyjęcia pomocy na- 
rodowej (demokracyi w walce z rewolucyonista: 
mi polskimi, czyli z PIPS. 

Aby zaś carskich ministrów przekonać, że 
ówicziesma, Narodowa Demokraicyla. zdolna jest 
do takiej zbrodni, że naprawdę potrafi być lo- 
kajem carskich ministrów i generałów, że bę- 
dzie mordować swoich ziomków — zorganizo- 
wamo bojówkę robotniczą, której zadaniem by- 
lo wymordować wybitniejszych inteligentów i 
robotników  socyalistycznych. To też w Łodzi, 
Zawierciu, a nawet na wsi m iLubelskiem: w 
majątku Grabów, bojówki Narodowej Demokra- 
eyi oraz sokoli, strzelali do chłopów i Tobotni. 
ków socyalistów, pracując do spółki z carski. 
mi Sisyaczami nad rozbiciem naszej partyi 
PPS, która wiypowiedzjiała najeźdźcom walkę 
na Śmierć i życie — walke o Niepodległość POJ- 
Ski i o prawa dla ludu pracujacego wsi i miast. 

I taką to robotę robiono za pieniądze, które 
uczciwi patryoci, to jest Polacy, pragnący: wy- 
zwolemiią Polski z niewoli, składali: jako gotów- 
kę na nowe powstanie czyli rewolucyę. Niech- 
że się więc czytelnik (tej gazetki zastanowi 
choćby nad tym jednym wypadkiem, a wtedy 
rozumie, jaką to wielką zbrodnię ci panowie 
wtedy popełmifi, W one też czasy Narodowa. De- 
mokracya, chcąc ludzi do siebie przyciągnąć, 
zaczęła ma wiecach, wi odezwalch i kisiążeczkach 
ogłaszać, że ona jeno Polskę kocha, 


Czem więcej rwysługiwano się <aratowi, 
czem. niżej przywódcy tej partyi gięli karki w 
przedpokojaich cara i jego ministrów: w Peters- 
burgu, czem więcej mordowano Socyalistów, 
tem glośniej udawano patryotów. Najpodlej. 
sze lokajstwo zakryto kościelnemj chorągwiami 
i sztandarami z Białym Orłem, A przecież cała 
ta robota była sprzeczna, z miłością chrześcijań- 
ską i z miłością dla Ojczyzny, którą, na: swój 
sposób sprzedawano najazdowi cara. 

(Dokończenie nastąpi). 


Str. 2. 


Obrady Seim 


W ubiegłym tygodmiu itoczyły się obraldiy o 
nowej ustawie o służbie domowej. 

Statystyka, wykazuje, że w: Rzeczypospolitej 
zmajduje się około: 600 tysięcy: służby domowej, 
a dotychiczasi nie bylo ustawy o jej obowiiązkiach, 
o prawach i stosunikach do pracodawców. Wio- 
bec tego służba czuła się upośledzona. w. stasun- 
ku do inmych kategoryj pracowników. Komiistyta 
ochromy pracy wnosi projekt ustawy o służbie 
domowej. Ustawa znosi dotychczasowiy sposób 
rejestracyi służby jako krzywdzący. Artykuł 13 
(przewiduje wypadki, kiedy isłużbodlawca ma 
prawo uważać umowę za wypowiedziamą bez 
wypowiedzenia: miejąca, służba zaś może opu- 
ścić miejsce bez wypowiedzenia również wi prze- 
widzianych wypadkach. Czas pracy mie może 
przewiyższać 12 godzin na dobę. Płaca powinna 
być wypłacana regularnie. Rozdział 6 przewidiu- 
je ochromę zdrowia służby, Ustawa zakazuje m- 
żywamiia, kobet i młodocianych do dźwiganiia 
ciężarów i wykonywania ciężkich robót, W ra- 
zie choroby isłużącego pracodawca. obowiiązany 
jest do opieki ponioszenia kosztów w ciągu 3 ty- 
godni. Ustawa zakazuje przyjmowanie do stu- 
żby dzieci niżej lat 15. Młodociani mają praco- 
wać o godzinę mniej od dorosłych. Ustawa ni- 
miejsza stara się dać służbie domowiej przynaj- 
mniej miniimum koniecznych praw. Zmlosi oma 
również wisłzysitkiie dotychczasowe przepisy, obo- 
wiąznjące w różmylch dzielnicajch. 

Posel tow, Momrałlczewska wyraża nadzieję, że 
ustawa przejdzie jednogłośnie „gdyż jest to mi- 
niimium, co tej kategoryi pracowników dać ma- 
leży, i chociaż zawiera wiele braków, to jednak 
z uznaniem: ipowiitiać mależy, zwłaszidza: makaiz 
pizyjjmowaniia do służby (dzieci niżej lat 15, 
zmiesiieniie kisiążiki służbowiej i obowiązek hygie- 
niieznego pomieszczenia. 

Poseł Potoczek wmosi o odesłanie projektu z 
powrotem do kiomiisyi. 

Poseł tow, Reger: Po co odsyłać uistatwę do ko- 
misyi prawniczej, kiedy ona tam już była? Po- 
seł Góralski kilkakrotnie przyznał sam, że rze- 
czy me rozumie, Z uwagi posła Potoczka okazuje 
się, że bogaci chłopi za wszelką cenę pragną, 
aby ustawę ochrony dla klasy pracującej zepsuć 
i zwalić, Proszę o odrzucenie wniosku posła Gó- 
ralskiego. 

W głosowaniu wniosek posła Góralskiego 
przyjęto 104 głosami przeciw 74 głosom. Na 
«wmiosek posła Gdiyfka. wyznaczono komisyi ter- 
min _1-tygoldniowy dla zbadania sprawy. 

Na nakiiępnem posiedzeniu toczyły się debaty 
nad sprawią daminy. Dyskusya generalna nie 
przyniosła ważniejszych momentów, albowiem 
rzecz cała jest prawie uzgodniona w: komisyi. 

Z przemówienia miinistra. skarbu Michalskie- 
go podnieść należy niesłychane pokrzywdzenie 
Małopolski, Wykazał on. bowiem; iż Kongresów- 
ka płaci trzy razy mniej podatku gruntowego 
niż Małopolska, a wi stosunku do swego obszaru 
nawet sześć razy mniej. 

Ciekawe są. rówmież cyfry, w jakie minister 
skarbu ujął wydajność podatkową Kongresówkii 
i Małopolski, Oto przed wojną w: r. 1913 Kojngre- 
sówika nuiiściła 6 i pół milionów korcy zboża, w! r. 
1919 — 24.000 korcy, w r. 1920 — 19.000 kortcy, a 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Rzym czy Polska? 


Poliłyczne, socyalne i kulturalne stanowisko 
kleru polskiego. 

Taksamoi np. ks, Kantak wi swej kłsiążce „Ko: 
ścilół i Państwo“ ‘str. 53 dowodzi, iż państwo jest 
zaledwie „pomiocenikiem* Kościoła W że, wobec te- 
go (str. 67) „Państwu nie wolno: zgodzić się mia 
sziemzenie swobodnie henezyi'*, 

Przed kilkoma tygodniami wyszła kldiążka kis- 
dr. Fmanchszka Miadlei „Stosunek Kościoła ido 
Państwa“. ‘Antor twierdzi, że obowiazkiem“ Kjo 
ścioła jest „orzekać w poszozególnyich wypad- 
kach, czy. idana idziałajlmość, dany kierunek życia 
publicznego i państwowego zgaldza się z: zasada- 

"mi katolickiemi, azy też nie... w tem znaczeniu 
mą Kiościłół prawo! mieszania się do spraw 
publicznych, ma prawo i obowiazek rozstrzyga- 
nia dzy jone zgodne są z duchem: naulki Chrystu- 
sowiej, ai jeśli: mu się spnzecrwiają, 'miożle į pawiiż 
nien zwrócić swoim wyznawcom uwagę, 'ewedne 
tualnie zabronić im pewnych metod i pewniej 
tdziałalności”, czyli, że znowu prawdziwym go- 
spodarzem w państwie ma być Kościół Rzymski. 
Ale oczywiście najlastyczniej tę służebną irollę 


„PRAWU LUDU” 


wa. 1921 — 500.000 korcy. Natomiast Małopolska 
(prawie o. połowę ico do obszaru mniejsza) dała. 
w r. 1913 — 3 miliony kiorcy, w r. 1949 — 50.000 
koncy, w r. 1920 — 40.000 korcy, a w r. 1921 — 
1,200.000 korciy' zboża. 

Widać tylko (z tego, w. jak niesłychany: sposób 
Małopolska jest przez b. Królestwo wyzyskiiwa- 
na o czem zresztą wszyscy od dawna wiedzą. 
Obrady nad danima zostały przerwane do ponie- 
działku. 

Wyniki cbrad nad daniną oraz wynik głoso- 
wania i wykaz poszczególnych zmiiam projdkito- 
wanej przez rząd ustawie podany w najbliższym 
Nrze, 


Zakała drohobycka 


Interpelacya E 
posłów A. Moraczewskiego i Z. Klemensiewicza 
do Pp. Ministra Prezydenta i Ministrą Spraw 
Wewnętrznych w Sprawie urzędowania Staro- 

sty Hawroła w Drohobyczu. 

Od dłuższego czasu przynosi prasa jak „Ga- 
zeta Wieczorna, „Dziennik Ludowy“, „Prawo 
Ludlu'* i inne tak skandaliczne opisy „urzędowa 
ma“ stamosty Fiawrota w Dromobyczu, iż nale- 
żało się spodziewać, że Pan Mumiister Spraw We- 
wnętrznych zawządzi uatychmiastowe w sprawiie 
tej ślediztwio. Niestety dziień za dniem miija, a 
starosta Hawrot, pewny zupełmej bezkarności, 
dopuszcza się coraz nowych naldużyć, 

Jako zupełmie biedny człowiek przybył om do 
Drohobycza a po bardzo krótkiem urzędowiajniu 
stał się człowiiekiem bardze bogatym, udziałow- 
cem kopalń, gazociągów, łapaczek ropy Itp. Po- 
nadto dochodem jego są wymuszenia łapówek 
od. zależnych od niego ludzi, Tu przyitoczymy po- 
wszechmiie znane sprawy wymuszeń od izale- 
¿mych ad niego ludzi. Tu pnzyłtoczymy powisze- 
chniie znane sprawy wymuszeń od właściciela 
Biura dzienników. Tannego. (Usiłowane wfymnu- 
szenie „pożyczki 100 tysięcy marek) wymusze- 
nie ad niejakiego Leiba Dilamandsteina pastwi- 
ska dla krowy za wystawienie paszpomtu do 
Wiedmia, sprawa opcyi naa sprzedaż rafineryfi 
firmy Schiff i Trau w. Drohobyczu wymuszenie 
auta od. Związku Producentów ropy, Sprawia 
przydziału. benzyny: dla tego auta, sprawia! zwol: 
nienia: wędlin zabranych paskanzowizeżnikowi, 
sprawa  iposzkodowania adu przez dziierżarwę 
nieputawną łapaiczki: ropy na, młynówice il dziesią: 
tki innych. Hawrot wobec tych zamzutów. publi- 
cznie podnoszonych -— miliczy. 

Ponieważ fakta te znane są doskonale Panu 
Ministrowi Spraw Wewnętrznych, zapytują pod- 
pisani: 

1) Dlaczego P. Minister nie wytoczył dotych- 
czas żiaadnego Śledztwa Staroście Hawmotowi 
i nie pociągnął do odpawiedzialności, 

2) Go Pam Mimiisitera zamienza uczynić, aby, 
podobne nadużyldią, więcej się powtórzyć nie 
miogty. 

Warszawa, dmia 2? gnudnia 1921. 

$ Ej 


Od Redakcyi. Mamy nadzieję, że p. Ministro- 
wie zrobią nareszciq porządek z Hawrotem. Po- 
nieważ ten znalazł gorących obrońców w gnldie- 
kach, którzy teraz w prasie « w odpowiednich 


państwa przedstawił nam rzymski jgorliwilec z 
gonliweów ks. Lutosławski w III : tomie swej 
„Teologii“, gdzie piiorunuje na: państwo, że ga- 
mało zabierało Się ido heretyków: „Niestety pań- 
stwo nie dosyé sumiennie wykomyiwało ten u: 
rząjd („ochrony ogółu przed: zarazą (ducha*); iz 
niejednej małej iskierki, któnaby może ldała się 
stłumić w zarodku, przy ikarygodjnej bezczyminio: 
ści, albo głorszem jeszcze wspólnictwie władz 
państwowych — ogromne noznieciły się pożary, 
błędem itrawiące liczne gromady i pokolenia nas 
wiet. Taki bierny stosunek: do henezyi jesit oczy: 
wistem. współnietwem w: zbrodni ojdstępstwa. od: 
wiary“, 

Takie to sa: perspektywy dla Państwa Polskie- 
go, jeśli ma pójść po drogach rzymskich. iMa się 
wiege stać instrumentem dla misączenia „herezyii”, 
to znaczy: wszelkiej mysli samodzielnej; ponie- 
waż zaś w kweastyi co to [jest owa „heneazya“, 
rozsirizygia. Rzym, więc panem w Państwie Pol- 
skiem Staje się. klier rzymski. On to ma być tym 
sternikiem polskiej nawy państiwowiej i wiska- 
zywać Państwu Polskiemu, temu (swemu po- 
mocnikowi* (według szczęśliwego wyrażenia ks. 
Kontakia), co i jak ma czynić, 

To są. podstawy tych rezolucyi, które zostały 
powzięte. prziedz Zjazd Katolicki w Warszawie. 
Te rezolucye niezmiemnile (dobitnie wypowiadają 


"przedsiębiorstwa najbardziej 
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urzędach ręce - nogi łamią, aby swego pupila 
wylbawić z kryminału! 

Zobaczymy, czy w Polsce rządzi jeszcze choć 
cień sprawiedliwości. 


Z Wieliczki 


ZGROMADZENIE SALINARZY 'WIELICKICK. 
W niedzielę 11 grudnia odbyło się w Domu Robo- 
tniczym przy .iszczelniie wypełnionej sali zgroma= 
dzenie salinarzy, które zagaił tow. Pytlik, przed- 
stawiając ceł zebrania. — Przewodniczącymi wy: 
brano tow. Tatarę i Jedynaka, sckretarzami Lach- 
mana i Wyligałę. Do pierwszego punktu ponządku 
dziennego o zamachu raakcyi na prawa robotni- 
cze mówił tow. Bobrowski, a następnie wielu to- 
wiarzyszy zgodnie z referentem przedstawiali istni = 
jący stan rzeczy, kładąc nacisk na potrzebę soli- 
diarności a przedewszystkiem utrzymania jedno» 
litej organizacyi. Następnie tow. poseł Klemensiv- 
wicz, powitany bardzo serdecznie przez zgromadzo: 
nych, wspominając na samym wstępie jak przez 
orgamizacyę mobotnicy salinarni zdobyli prawe 
przedstawicielstwa w salinach i wskazując na ko: 
nieczność iutrzycaamia: wszelkich zdobyczy ¡robo 
tniczych — przedstawił zgromadzonym potrzebę 
usilnej pracy wśród robotników dla podtrzymania 
solidarności i wytwonzenia takiej siły, iktóra mie 
tylko zdolną była odstraszyć wszelkie zakusy reak: 
cyi, ale również przez uzyskanie  odpowiednicgu 
przedstawicielstwa przy najbliższych wyborach do 
Sejmu mogła prowadzić prace jaką zapoczątkowali 
już w Sejmie polskim, posłowie socyalistyczni. 

Po przemówieniu tow. posła  Klememsiewicza 
przemawiało ljeszcze kilku towarzyszy, między in: 
nymi tow. Bochenek imieniem prowizyonistów. Na 
zgromadzeniu tym uchwalono rezolucye w sprawie 
przedstawicielstwa nobotniiczego, kryzysu przemy. 
słowego i bezrobocia, przeciwko próbom obalenia 
:mio godzinnego dnia pracy, przeciwko projekto- 
wi ustaw wyjątkowych, oraz żądającą uregulowia: 
mia jpoborów prowiizyonistów, wdów i sierót po 
robotnikach salinamych. 

REZOGLUCYA 
w Sprawie przedstawicielstwa robotn. w Salinach. 

Zważywszy, że udział przedstawicielstwa robo- 
tniczego w państwowych przedsiębiorstwach jest 
majpewniejsza gwarancyą prowadzenia tych przed: 
siębiorstw; że tak rozumując — kierując się dobrą 
wolą uczciwej pracy dla Państwa Polskiego urzę: 
dnicy ialinarni z p. inż. Baronczem ma czele w 
dniu 4 listopada 1916 r. zgodzili się na współ- 
działanie mężów wzautanią w zarządach Żup Sol: 
nych; że na tej podstawie komisarz Polskiej Ko- 
misyi Likwidacyjnej stosunek ten zatwierdził pod: 
pisując przedłożone przez robotników memonam= 
dum; że przez to instytucya mężów  dauiamia 
w Ssalimach została zatwierdzoną przsz przedstawi: 
ciela Rządu Polskiego, mającego prawa jakie mieć 
może tylko upełnoraocniony idelegat Rady Mini- 
strów; że następnie wspólnie ustanowiono z Dy: 
rekcyą Państwową Zakładów Salinarnych w Kra- 
kowie na konferencyłi w Wieliczce regulamin dla 
przedstawicielstwa robotniczego, — Zgromadzeni w 
dniu 1i grudnia 1921 r. oświadczają: 

Wszelkie ograniczenia praw i utnudniamie czyn:e 
ności mężom zaufania robotników przez urzędni: 
ków jest bezprawiem mpozbawiającem robotników 
przyzmanej reprezentacyi fi usuwaniem od kontroli 
zańnteresowamych w 


w królikhch formułach to wszystko, co znajdłuje: 
my mia (Stntonicach autorów rzymskich. Cytujemy 
rezolucye według tekstu, podanego w „Kuryerze 
Warszawskim“ (Nr 258). (W sprawie stosunku 
Kościoła Rzymskiego do Państwa Polskiego 
znajdujemy tam icałą seryę nezolucyi, w kitórych 
jednak pierwsza (dwie sę jakby stnegzczeniem 
poziostajtych. Cóż więc mówią? 

iPienwsza, irnezolucya żada ,całfkowiitej wolności“ 
dla Kościoła i „zupełnej niezależności od) władz 
świecikiich'*, Niepojęte, jakto proboszcz ma być 
„niezależny“ od władz świeckich, skoro jest u- 
mzęjddmikiiiem! stanu cywilnego, Dziwna to logika: 
z jeldnej strony sprzeciwia siję kler rozdziałowi 
Kościoła, od Państwa, wskutek: któnego ksiądz 
przecież ulzyskiałby „niezależność“ a z drugiej 
stiwony jednocześnie żąda. tej niezalieżniości, która 
jest mliemoażliwia skoro ksiądz chce być i jest. (je: 
dnym z organów państwia. 

Jeszaze jedno: w azem ma być włalściwiije kico 
„niezależny“ od wladz Świeldkich?* Rezolucya od- 
ipowjiajdła: stanowozo: „Wie wszyistkich dliziedjzie 
nach życia kiatoliickiego". Ploniewag zaś „żylcie 
katolickie“ jest pojęciem bandzo szenokiem, ezyili 
że właściwie kler rzymski i jego owieczki pra- 
wie we iwsziyjstikiem mają być nilezależne od pań: 
stwia. 

(Dokończenie nastapi). 
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iem, by przedsięborstwo jako nie prywatna wiër 
śność było prowadzona uczciwie — zgromadzeni 
stwierdzają, że zmiana zarządu do robotników 
nastąpiła ze zmianą personalną urzędników i że 
do tych urzędników, którzy ©gramiczają prawa 
przedstawicielstwiaj urobotniczego, robotnicy zaufa 
xia żywić nisz mogą. 

Zgromadzeni postanawiają niniejszą  rezolucyę 
przedłożyć władzom Żup Solnych i lo ileby zanząe 
dzenia, ograniczające i utrudniające działalność 
imężów zamfamia mile zostały: złagodzone, wyciąż 
enąć z łego faktu konsakwencyę ii oddać decyzyę 
w tej sprawie Wydziałowi Wykonawczemu Związe 
kowi Bobotników Przemyslu Górniczego w Polsce. 

REZOLUGYA 
w sprawie kryzysu przemysłowego i bezrobocia, 

Zgromadzeni w dniu 11 grudnia 1924 r. w sali 
Demu Robotniczego ww Wieliczce robotnicy sali: 
narmi wzywają Rząd, a w pierwszym rzędzie Mini- 
sterstwo Przemysłu do wydania zarządzeń w celu 
zalrudnienia  zwolmiozych robotników z powodu 
redukceyi pałacy. Zgromadzeni 'ostrzegają Rząd 
przed następstwami  szerzącego się bezrobocia 
wzywając da poczynienia wszelkich starań, by 
również i prywatne przedsiębiorstwa zatrudniały 
możliwie jaikmajwiększą ilość robotników, la przez 
dewszystkiem, by wozpoczęto wszelkie publiczne 
budowle. - 

REZOLUCYA 
przeciwko próbom obalenia 8 godz. dnia pracy. 

Zgromadzeni robotnicy salinarni w  Wielicz:e 
myrażają protest przeciw próbom obalemia 8«mio 
godzinnego dnia: pracy. S:mio godzinny dzień pra: 
cv jest tak ważną zdobyczą klasy pracującej, że 


w zaden sposób zorganizowani robotnicy znieść 
tego prawa nie pozwolą i oświadczają kategory- 


carie, że bronić 
środkami. 

Precz z zamachem ma ustawę o czasie 
Niech żyje solidarność wobotnicza! 

REZOLUGYA 
przeciwko projektowi ustaw wyjątkowych. 

Zgromadzeni robotnicy salinarni iw Wiieliczce 
uenają, że projektowana ustawa wyjątkowa oddaje 
obywateli na tup policyjnej (samowoli zabijając 
w społeczeństwie poczucie prawa, poniża godność 
obywatelską i wprowadziłaby w Polsce stam mie: 
wok j ucisku zagnażając całemu państwowemu i 
społecznemu życiu narodu. Zakładając uroczysty 
protest przeciw zmakusom reakcyi na wolność oby: 
wałelską w Polsce oświadczamy, że klasa robo- 
tuicza zorganizowama w  Klasowych  Związkach 


będa bezwzględnie wszelkiemi 


pracy! 


Zawodowych stamie w obronie praw obywatelskich 
i nie dopuści do zhańbienia imienia Polski taką 
miegodziwą ustawą. 

Niech żyje wolność obywatelska! 
sami reakcyi! 


Precz z zakuz 


REZOLUGCYA 
w Sprawie prowizyonistów, wdów i sierót po TO- 
botnikach salinarnych. 


Zgromadzenie pracujących gómików na przede 
stawienie położenia prowizyonistów przez tow. 
Bochenka oświadcza. że uregulowanie poborów 


rrowizyonistów oraz wdów i sierót po mobotni: 
kach salinarnych jest kwestyą bardzo nagłą i muz 
si być przez Rząd jakmajrychlej załatiwioaą. 
Akcyę w tym kierunku powierzają zgromadz*e 
ni posłom PPS i Zarządowii Głównemu Związku 
Robotników Przemysłu Górmmiczego (w Polsce. 


Z KRAJU 


JAWORZNO. Sprostowanie. Na zarznrty pisa- 
ne w. p. gazecie „Prawo Ludu“ z dnia 4 grudnia 
b. r. przeciw miajej iosobie jako jsekretamzowi 
Związku Z. Z. P. Siwak. 

Pirotestuję naijeniemgiczoiej i żądam Stanowczo 
sprostowania i odwołania. publicznego w przy- 
sztem nr. gazety p. i pnzesłania mi spifostowa: 
nego nr. Prawo Ludu. 

W mizeciwmym nazie nie odwołania owego: nie- 
prawdziwego zarzutu i zadość wdzenia Związk. 
i mnie sekretarzowi jestem zmuszonym sprawę 
oddać da sadu, bo nie jestem kudłatym nie o- 
szezerczjąj. 


Wyyszczególniznie 

I Podkreślam stanowczo, że aigjidły nie byłem 
na szybie T. Kościuszki, w Jaworzno, 

II Nie mówiłem z kierownikim kopl. m takiej 
krzywdzie 'dlia robotnika o przedłużeniu czasu 
pracy. 

III Nile odpalił mnie też kierownik: bo nie n ó- 
iwiłem w miem. 

IV Nie ispuściłem ogona. pomiędzy mogi, bo nie 
jestem zwienżęciem. 

Jestym ale Poalk Narodowy iKlaltolik Górno 
Ślązki ofo. powstańczy i sekretara Związku Z. 
Z. P. ? ? 9 j waliczyłem (długie lata z ziapumcim 
się siebie il rodz, ma [Polską jako G. S. 

z pozdr. i 
Siwek Franciszek. 
Jatwonzno mowia! kolonia; nr 13. 
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MYSLACHOWICE. Obecne położenie klasy 
pracującej. Obecny kryzys przemysłowy, jaki 
przeżywia; klasa robotnicza, daje dużo: ido myśle- 
nia proletaryatoawi. Cata: fala, ciężamu. zwala się 
na banki klasy robotniczej, ibqz względu na to, 
azy robotnik chice czy mie chce. Dzieje się to ra 


skutek intryg 'kapiitaflistycznych, którzy, chea 
mieć wigksze zyski, anizeli mieli dotychczas. 


Klasa robotnicza nie! baczma na tio, idaje się por- 
wać na lep maganiadzy kapitalistycznych, któż 
azy za judaszowskie grosze starają sie roydłwoić 
robotników. Pnzy każdej sposobności wszystikio, 
co złe, przypisują Związkowi kllasowemu i poz 
słom isocyalistycznym. Nie potrzeba się rozwo- 
dzić, do Zw. Kkllasowie i klub postów socylatistye 
czniyich zdaiatat dla robotników, bo: wszystko, co 
klasa robotnicza osiągnęła, to wszystko, mawdzię: 
czać miależy tylko Polskiej Partyi Socyalistycz- 
nej i rządom tow, Moraczewiskiego. Że się to nie 
podoba Iburżuazyi, to jest fakt, gdyż ¡pewnego 
razu ks. Lutosławski oświadczył w Sejmie, że 
za te reformy, które wydał tow. Momaczenyskł 
na. ikomzyśść robotników, to kara śmierci dla mile: 
go jest 'zamalło. Zapyltać mależy, jaki powód ma 
wyrsitęjpiorwiać robotniki przeciw socyalistom.? Chye 
ba adien, tylko to można mazwąć niezrozumie- 
niem sprawy, i zabijaniem samego biebie. Że 
origamiizacyg klasowa, to jest  socyalistyczna, 
Stoi w 'obroniile mobotnilkia, to jesteśmy, na tem 
doświadczeni, bo gdy była silniejszą, to robotni 
ky osięgali sukcesy! jeden za, drugim, gdy znów 
osłabia, to całe ciężary i szykany zwalają się na 
barki robotników. I tutaj robotnik musi się doe 
brize zastanowić, jak z: tego nieszczęścia wybrnąć. 
Jeżeli chcemy osiągnąć jakiś sukces, to prze- 
dewszylstkiem musimy być silnie zorgłarizorwia: 
mi, ażeby nam tego nile odebrano. Kapitalista do: 
póty nabotnikowi nie odbiera jego! zdobyczy, ido- 
póki widzi, że on jest silny, gdy znów twobo:nik 
zesłabniie, to Z wildzą zjajadłością mzuca. się mia 
prawa robotnicze i usiłuje je odebrać. 
Naprzykład: zdobyliśmy 8 godzin pracy dekne 
tem mządu tow, Momaczewskiega il dopóki klasa 
robotnicza była silnie zorganizowana, to żaden 
się nie targnął na te zdobycz klasy robotniczej. 
Gdy znów zobaczano, że robotnik: się ziesłabił, to 
kiapitalliści przy: pomocy ministra: skarbu p. Mie 
chalskiega uknnuii zamach na 8-godzinny: dzień 
roboczy. Narazie (tem projekt jest adrzucony, ale 
groźba! tega wciąż wisi nad klasą roboniljzą i 
lada chiwiila może się powtórzyć bie zdwojoną. sie 
łą. Klasa robotnicza musi nad tem doskonale 
qzurwiajć, i takich mzeczy jest jeszcze więdej, kitóne 
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mogą. odebrać prawa robotnikom. Słyszymy, że 
rząd zamierza wprowadzić stan wyjątkowy, któ: 
ryby -również tamrowiał wszelkie dążności robo- 
tników. Jeżeli chcemy, ażeby utmzymać to, co 
śmy przez swoją onganizacyę zdobyli, ito nie wy- 
stamczy myśleć, lecz ze zdwojoną siłą, budować 
organinacyę klasowa, (prizy której pomocy moće- 
my odiejpmzeć (wszelkie zamachy neakcyi ma pna; 
wa rbotnicze. '. St, Nowakowski. 


PROTOKÓL Z POSIEDZENIA PLENARNEGO 
CENTRALNEGO ZARZĄDU ZWIĄZRU ROBOTNI: 
KÓW DRZEWNYCH W POLSCE, odbytego w Kraz 
kowie da. Ł0 i iL grudnia. 

Obceni ze Zarządu z Krakowa: Kmiecik M., Ja: 
roszewski B., Pawłowski F., Kurek A., Madej S., 
Kellner, Bańka, Branowitzer M., z Bielska Radek 


8. i König J, z Przemyśla Styś Wojciech, z Ci% 
szyna Grzegórz. Jözeľ, z Borysławia  Fiaczkowski 
Kazimierz. 


Komisya kontrolująca: z Krakowa Frączkowski, 
Zapatyła, Urbańczyk, Hargesheimer, z Bielska 
Fajtys Rudolf; jako goście: z Suchej Wróbel Jan 
ii Czorsztyna Najgier. Przewodniczył tow. Kmiec- 
cik, sekretanzował Jaroszewski B. Protokół odczy: 
tad tow. Jaroszewski, który przyjęto do wiadova0: 
ści. 

Obszerme sprawozdanie administracyjne i agi- 
tacyjne za czas lod 1/ kwietnia do 1 grudnia zło» 
żył tow. Jaroszewski, przedstawiając rozwój Związ= 
ku w tym okresie czasu. Panuje wprawdzie fluk- 
tacya członków, lecz stan członków wiprawdzie nie 
wiele — ale się podmiósł, a szczególniej ilość oddzia: 
łów, rozsianych po całej Małopolsce i Śląsku. — 
w tymże czasie Zarząd wykonawczy czynił stara- 
nia o połączenie Związku Warszawskiego i odbył 
dwie komferencye, które wprawdzie nie doprowas 
dziły ma razie do rezultatu, lecz sprawa! jest w 
toku, jak rówmież z wolnym Związkiem w Bydgo: 
szczy. SL. 

Następnie tow. Kmiecik zdał sprawozdamie kaso- 
we za czas od 1 stycznia do 30 września 1921 r., 
m którego wynikła, że Związek finansowo pomimo 
niskich wkładek utrzymuje się na poziomie równo: 
wagi, co pokazuje saldo ma 1 października 1921 w 
sumie 166.453'08 mk. Dokładny bilans zma cały rok 
wydrukowany będzie w „Prawie Ludu“. Przy spra- 
wozdaniu kasowem okazało się dowodnie, jaką 
przeszkodę dla rozwoju Związku są niiskie wkładz 
ki gdyż wzmożone koszta! kolci, poczty, druków i 
pmasy, wprost uniemożliwiają intenzywny rozwój 
Związku i członkowie Związku na tem nieraz cier- 
pią, nie dostając odpowiedniej ilości pisma lub re: 
ferentów. 

Po ożywionej dyskusyi sprawozdamie przyjęto do 
wiadomości. Przyjęto również wniosek  Komisyi 
kontrolującej ‘o udzielenie wotum zaufania dła 
kasyera i Zarządu postawiony przez tow. Harges=: 
hcimera i Fajtysa z Komisyi kontrolującej. 

Następnie tow. Jaroszewski reterował w spra'vie 
udzielenia pomocy głodującym robotnikom w Roz 
syi, jak również w sprawie Międzynarcdowego 
kongresu w Medyołanie i Unii Drzewnej w Wie: 
dniu, mad któremi to referatami wywiązała się 
ożywiona dyskusya. — Przyjęto wnioski referenta, 
które w formie okólnika podajemy do wiadomo: 
ści wszystkim oddziałom. 

Zmianę regulaminu i podwyższenia wkładek rez 
ferował tow. Jamoszewski, który w obszernym: i rzez 
czowym referacie, udowadniając cyframi, przed: 
stawił potrzebę podwyższenia wkładek od 1 sty: 
cznia, jeżeli chcemy, aby Związek spełniał swe 
zadania. 

Na temat ten rozwinęła się jobszerna dyskusyś, w 
której zabierali głos wszyscy członkowie Zarządu 
i Komisyi komtrolującej, przeważnie opowiadając 
się za wnioskiem z pewnemi zmianami i uchwalo: 
no projekt referenta w całości, uwzględniając wnio- 
Sek ltow. Stysia z Przemyśla, aby rozdziały wklad: 
ki wyznaczono od I i IL klasy 5 mk. na prasę. -— 
Zmiany regulaminu ii projekt (podajemy  peniiżzj 
w okólniku. 

Następnie odczytano ‘pisma C. K. Z. z Warsza: 
wy w sprawie bezrobocia i ustaw wyjątkowycn i 
uchwalono w myśl tych pism, zawiadomić jwszyste 
kie oddziały, aby urządzili zgromadzenia protestu= 
jące w porozumieniu, gdy jest więcej zawodów 
wispólnie. 

Tow. Jaroszewski przedstawił sprawę (dwóch odz 
działów w Stryju, gdzie założono drugi oddział i 
okazał się ten oddział niapotrzebny, gdyż oddział 
pierwszy i Radia Związków zawodowych zaprotesto: 
wały przeciw temu, wobec tego Zarząd musi roze 
strzygnąć. Po dyskusyi uchwalono oddział drugi 


zlikwidować, a członkowie mają przestąpić do 0d: 
dziełu pierwszego i mają się obai oddziały zawias 
domić. "see 

Po uchwaleniu spraw osobistych i szeregu Spraw 
drobniejszych posiedzenie o godz. 6 wieczór 
zamknięto. 
Kmiecik Michai Jaroszewski Bolesław 
przewodniczacy sekretarz. 


Z RUCHU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH. Wyko: 
nując uchwałę Zarządu tow. Jaroszewski oi:jechał 
szereg miejscowości wschodniej Małopolski i odbył 
zgromadzenia w Turce dm. 3 grudnia, 4 grudnia 
w Sokolikach i Jabłonce niżnej a w Stryju 6 gru- 
dnia przy licznym udziale członków. Na wszystkich 
tych zgromadzeniach wygłosił referaty o obecnym 
stanie Związku, celach i zadaniach organizacyi, jak 
również zapowiadającą się ostrą walkę z kapitali- 
zmem wobec stagnacyi przemysłu. Przy tej SpJSo: 
bności załatwiono szereg spraw administnacy jnych. 
jak również w Stryju sprawę nieporozumienia po- 
wstałą pomiędzy oddziałem pierwszym a drugim. 

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W POL- 
SCE. Zarząd Centralny na plenarnem posiedzeniu 
odbytem dn. 11 grudnia b. r. uchwalił w myśl pi: 
sma Cemtwalnej Komisyi zawodowej na rzecz głok 
dujących robotników w Rosyi i na pokrycie koz 
sztów międzymarodowego Zjazdu robotników drze- 
wnych, aby wszyscy członkowie Związku  ofiaro: 
wali jednogodzinny zarobek w miesiącu styczniu i 
również w miesiącu lutym. 


Towarzysze! Solidamość proletaryacka wymaga, 
aby mieszczęśliwe oliary głodu w Rosyi, szczegól- 
niej dzieci robotnicze ratować! Proletaryat całej 


Europy pospieszył z składkami i tak samo prole- 
taryat polski nie może pozostać w tyle! 

Tak samo obesłanie kongresu drzewnych z całego 
świata jest dla nas ważne, gdyż po raz pierwszy 
weźmiemy udział jako niepodległe państwo i musi- 
my nawiązać stosunki międzynarodowe przerwane 
wojną. 

W wykonaniu tych uchwał wzywamy wszystkie 
Zarządy oddziałów, aby przy wkładkach cdbierały 
w tych miesiącach od ikażdego członka jednogo: 
dzinny zarobek i przy obrachunkach miesięcznych 
na listach kontrolnych umieściły wykaz wszystkich 
członków i kwoty uzyskane wysyłać do Centrali, 
która razem w;yszle do C. K. Z. aby przesłać razem 
z składkami całego proletaryatu polskiego do Am- 
sterdamu, która zajmie się zorganizowaniem poz 
mocy. 

Apelujemy. do Was Towarzysze, abyście jak 
majrychliej wykonali lojalnie uchwały Waszych 
przedstawicieli” Í 

Za Zarząd Centralny: Kmiecik Michał, Jaroszew= 
ski Bolesław, Radek Karol, Grzegórz Józef, König 
Józef, Styś Wojciech, Haczkowski Kazimierz. 


DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYGH W POL- 
SCE! Zarząd centralny na posiedzeniu plenarn :m, 
odbytem w dniu 11 grudnia b. r., uchwalił zmianę 
regulaminu i podwyższenia wkładek od 1 sty= 
cznia. 1922 r. 

Towarzysze! Ostatnią podwyżka wkładek była 
15 maja i od tego czasu tak wzrosły koszta prowaz 
dzenia Związku, przez podrożenie kolei, poczty, dru: 
ków, prasy i agitacyi, że przy tak niskich wkład: 


kach, jakie ma masz Związek, miemożliwem jest 
utrzymamis Związku na takim poziomie, jaki 


wymaga cal Związku — to jest obrony człomków. 
W| czasie tym zarobki mobotnicze, dzięki organi: 
zacyi, wzrastały co miesiąc, a wkładki były wciąż 
jednakie, podczas gdy inme Związki już dawno 
to uczymiły. Z tych tedy powodów uchwalono 
następujące zmiany, które bezwarunkowo obwiąz 
zują od 1 stycznia 1922: 

Wpisowe do I i II kłasy wynosi 100 mk. w III 
klasie 50 mk. Zaznaczamy, że ukwalifikowani roz 
botnicy muszą należeć do I klasy, pomocnicy do 
II klasy, al 'do III klasy tylko młodociani i kose 
biety. Dla grup pozostaje od wpisów 20 proc. 

Wkładki wynoszą: 

I klasa tygodniowo 45 mk.|ztego dla grupy 9 mk. 
II klasa tygodniowo 30 mk. ztego dla grupy 6mk. 
HI klasa tygodniowo 15 mk. ztego dla grupy 6r2k. 

Zapomogi równocześnie się podnosi i wymoszą 
w razie bezrobocia. 

W klasie I: 

Po wpłaceniu władek przez 52 tygodnie — 120 
mk, tygod. przez 5 tygodni, dziennie 20 mk. 
razem 600 mk. 

Po wpłaceniu wkładek przez 
mk. tygod. przez 5 tygodni, 
razem 720 mk. 

Po wpłaceniu wkładek przez 
mk. tygod. przez * tygodni, 
razem 1172 mk. 

W klasie II: 

Po wpłaceniu wkładek przez 
mk. tyg. przez 5 tygodni, 
nazen 420 mk. 


156 tygodni — 144 
dziennie 24 mk., 


260 tygodni — 168 


dziennie 28 mk. 


52 tygodni — 84 
dziennie 14 mk. 


Nr. 51. 

Po wpłaceniu wkładek przez 156 tygodni — 108 
mk. tygod. przez 5 tygodni, dziennie 16 mk., 
razan 540 mk. 

Po wpłaceniu wkładek przez 260 tygodni -— 108 
mik. tygod. przez T tygodni, dziennie 18 mk., 
razem 756 mk. 

W klasie III: 

Po wpłaceniu wkładek przaz 52 tygodnie — 60 
mk. tygod. przez 5 tygodni, dziennie 10 mk. 


razem 300 mk. 
Po wpłacemiu wkładek przez 156 tygodni — 12 


mk. tygod. przez 5 tygodni, dziennie 12 mk. 
razem. 360 mk. 

Po wpłaceniu wkladck przez 260 tygodni — 2 
mk. tygod. przez 7 tygodni, dziennie 1% mk. 


razem 504 mk, 

zapomogi dla podróżujących wypłacane sa dzienz 
nie, a mianowicie za dzień 50 mk. 

Zapomogi w czasie ruchów cennikowych: 

Po 13 tygodniach wpłaconych wkładek 72 mk. 
tygodniowo lub dziennie 12 mk. 


Po 52 tygodniach wpałconych wkładek 9% mk. 
tygodniowo lub dziennie 16 mk. 

Po i04 tygodniach wpłaconych wkładek 120 mn k. 
tygodniowo lub dziennie 20 mk. 

Po 156 tygodniach wpłaconych wkładek 144 mk. 
tygodniowo lub dziennie 24 mk, 

Po 208 tygodniach wpłacomy:h wkładex 165 mk 
tygodniowo lub dziennie 28 mk. 

Po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 192 mk: 
tygodniowo lub dziennie 32 mk. 

Wysokość kwoty nia koszta pognzebu wynoszą: 


I klasa wkładek: 

Po 52 tygodniach wpłacomych wkładek 450 mk. 

Po 156 tygodniach wpłaconych wkładek 6060 mk. 

Po 266 tygodniach wpłaconych wkładek $800 mk. 

il klasa wkładek: 

Po 52 tygodniach wpłaconych wkładek 320 nik. 

Po 156 tygodniach wpłaconych wxładek 480 mk. 

Po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 600 mk. 

III klesa wkiadek: i 

Po 52 tygodniach wpłaconych wkładek 200 mk. 

Po 156 tygodniach wpłaconych wkładek 320 mak. 

Po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 400 mk. 

Irne punkta regulaminu z dm. 29 sierpnia 1920 
pczostają niezmienione. 

Podwyższenie wkładek mastępuje z dmiem' 1 
stycznia 1922 r., a wypłata zapomóg podług nos 
wych norm następuje z dniem 1 kwietnia 1922 r. 

Zal Zarząd Centralny: przewodniczący Kmiecik 
Michai, zast. przewodniczącego Pawłowski Feliks, 
gekretarz Jaroszewski Bolesław. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


Ogloszenie. 


Stosownie do rozpisanych wyborów do Żanzą: 
du Powiatowej- Kasy chorych: w Krakowie z dm. 
30 października 1921 'L. 1458, zapowiedzianych 

na dzień 4 grudnia: br. wpłynęło w ozaaczonym 
Beriini 19 listopada br, tak. z grupy pracoidaw- 
ców, jak i z grupy: ubezpieczonych tylko po je 
dnej liście! kiamidydaitótw, (dpiowialdaij ącej przepis 
som rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Spo- 
łeczniej z dnia: 21 marca 1921. Dz. U. Rap. P. Nr 
35. 

W myśl postanowień art. 18 i 45 powołanego 
rozporządzenia uznaje się zgłoszonych kandiyz 
datów za wybranych i wybory się nie odbyły. 

Wyibrama zostali: 

a) Z grona prącodawców na członków Zarząż 
du: Kochanowski Stanisław, Ptak Józef, Czuber 
Józef, Na zastępców: Dr Mycielski Władysław. 
Dr Wiaśniowski Stamisław, Grzymek Jan, . 

b) Z grona ubezpieczonych na członków Zarzą- 
du: Czupiel Michał, 'Klemensiewicz Zygmunt, 
Figuła Wincenty, Złięba Mieczysław, Bedna"ski 
Bronisław, Górecki Karol. Na: zastępców: Mielee 
Józef, Ryś Piotr, Sławeński Rudolf, Łacheta Was 
lenty, Barcik Tomasz, Czepiec Jam. 

Przeciw ważności wyborów można wnieść 
sprzeciw w przeciągu dwóch tygodni na ręce Zaz 
rządu ido Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz- 
nej w Warszawie. 

' Protest mie wstrzymuje urzędowania przez nos 
wowybrany, Zarząd. 

Kraków, dnja 10 grudnia, 1921. 

Za Zarząd Powiat. Kasy Chorych w Krakowie: 
Dyrektor: Jan Gracz. 
Przewodniczący : Zygmunt Klemensiewicz. 


Gziłomikiowie Głównej Kiomisyi wybomazej : 
Józef Ptak. Wincenty Figuła. Józef Czuber. 


